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lia niedziele M z ies ta  oruca po S u i i a n
Lekcja.

F ilip . I. 6— 11.
Bracia! Mamy ufność w  Panu  Jezusie, iż k tó ­

ry  począł w  was dobrą  spraw ę, • w ykona aż do 
d n ia  C hrystusa  Jezusa. Jakoż jes t słuszna, abym  
ja  to rozum iał o was w szystkich, dla tego, iż was 
m am  w  sercu i w  w ięzieniu m ojem , i w  obronie, 
i  w  u tw ierdzan iu  E w angelji, że w y  wszyscy to­
w arzysze  jesteście w esela mego. Albowiem św iad­
kiem  mi jest Bóg, jak o  p ragnę was w szystkich 
w e w nętrznościach Jezusa C hrystusa. I  o to pro­
szę, aby  miłość w asza w ięcej a w ięcej obfitow a­
ła w um iejętności i we w szelakiem  zrozum ieniu, 
abyście doświadczali, co je s t pożyteczniejszego, 
żebyście by li szczerym i i bez obrażenia  na dzień 
C hrystusów , napełn ien i owocu spraw iedliw ości 
przez Jezusa C hrystusa, ku  sław ie i chw ale Bo­
żej.

K w nngelja. v 
Mat. XXII. 15—21.

W on czas: O dszedłszy Faryzeuszow ie, ra ­
dzili się j: koby Jezusa podchw ycili w  mowie. I 
posłali mu ucznie sw oje z H erodyany  m ówiąc: 
N auczycielu  wiem y, iżeś jes t praw dziw y, i drogi 
Bożej w  praw dzie nauczasz, a nie dbasz na n iko­
go, albow iem  nie oglądasz się na osobę ludzką; 
pow iedzże nam tedy , coś się zda, godzili się dać 
czynsz Cesarzow i, czyli nie? A Jezus poznaw szy 
złość ich, rzek ł: Czem u m nie kusicie obłudnicy? 
Pokażcie mi m onetę czynszow ą. A oni m u p rzy ­
n ieśli grosz. I rzek ł im Jezus: C zy j je s t ten obraz 
i napis? Rzekli m u: C esarski. Tedy rzekł im : 
O dda jc ież  tedy  co jes t C esarskiego Cesarzow i, a 1 
co  je s t Bożego logu.

Żywot św . Szymona i M a s z a ♦

Uapostołów 0,
28 październ ika.

Kościół zachodni obchodzi pam iątkę tych 
dw óch apostołów  razem, wschodni zaś w dwóch 
osobnych dniach. Szymon, k tó rego  dla rozróż­
nien ia  od św. P io tra  zowią „K ananejsk im " i „Ze- 
lo tą “ (gorliwymi), by ł podobno rodem  z K anny 
G a lile jsk ie j, i on też b y ł owym  narzeczonym , 
k tó rego  gody ślubne uczcili Jezus i M arya Swą 
obecnoścą. C ud zam ienienia wody w wino był

dlań, ja k  podanie głosi, powodem , iż za zezwoleń 
niem  sw ej narzeczonej poszedł za C hrystusem  i 
odznaczając się w ielką gorliw ością w  głoszeniu 
E w angelji i s ta ran iu  się o dusz zbaw ienie, zy­
skał sobie przydom ek „zeloty** czyli „gorliw e­
go". W ykształcony przez Jezusa na  apostoła i 
z b ro jn y  daram i D ucha świętego, poniósł Szym on 
pochodnią Ew angel ji św. pom iędzy żydów i po­
gan i złączył się podobno później w  Persy  i z Ju­
daszem  apostołem .

Judasz, k tó rego  d la  rozróżnienia od Judasza 
Iszkaryo ta  zowią także „Tadeuszem", czyli ,.I e- 
beuszem ", (t. j. „odw ażnym "), b y ł synem Kleofa­
sa, b ra ta  św. Józefa, i M aryi, kuzyny  P anny  
P rzenajśw . Apostoł św. Jakób m łodszy i św. Sy- 
m eon by li jego rodzonym i braćm i. 'B rzed powo­
łaniem  na urząd apostolski żył podobno w szczę­
śliwym  m ałżeństw ie z jak ąś  M aryą i tru d n ił się 
up raw ą roli. Tem w iększą p rzeto  jest zasługa 
jego  i dobrow olna ofiara, że opuścił wszystko, 
d rogą żonę, m ite dz ia tk i i m ozolnie zeb rany  m a­
ją te k , i poszedł za Jezusem, ażeby ostatecznie po­
nieść śm ierć m ęczeńską. P rzy  osta tn iej w iecze­
rzy, gdy Pan  Jezus oświadczył, że się ty lko  tym  
pojaw ia, k tó rzy  Go m iłu ją , p rzerw ał Mu zapyta­
niem : „Panie, zkąd to  pochodzi, że pojaw iasz się 
ty lko  nam, a nie światu?** (Jan. 14.). — W idać 
ztąd, że i on razem  z innym i się spodziewał, że 
P an  Jezus założy kró lestw o na ziemi i jak o  k ró l 
ziem ski uszczęśliwiać będzie żydów. Jezus b łędne 
jego  m niem anie sprostow ał tem i słow y: „Kto
m nie m iłuje, dotrzym a słowa Mego i O jciec  M ój 
um iłu je  go: p rzy jdziem y do Niego i zam ieszka­
m y u Niego". ( Jan 14.).

Podanie mówi, że po Zielonych Św iątkach Ju ­
dasz w  A rabii i S y ry i gorliw ie szerzył w iarę 
chrześci jańską i że w  P ersy i połączył się ze Szy­
monem. Król Bodarach w ysyłał podówczas w o j­
sko do Indyi i py ta ł bogów, ja k i będzie koniec 
w ypraw y . Ci odpow iedzieli, że dopóty m u na to 
n ie odpow iedzą, póki cudzoziem cy Szym on i Ju­
dasz w k ra ju  przebyw ać będą. Król c iekaw y ka­
zał stanąć przed sobą mężom, k tó rych  tak  mocno 
obaw iali się bogowie. G dy apostołow ie przed 
nim  się po jaw ili, rozkazali pogańskim  kapłanom , 
aby  zab ra li głos i ośw iadczyli, jak i będzie sku tek  
w ojny . Ci przepow iedzieli, że w a lk a  będzie d łu ­
gą i k rw aw ą. „K łam iecie" rzek li apostołowie, 
„ ju tro  około godziny trzecie j, k ró lu , staną przed 
tobą posłow ie indy jscy , aby  cię prosić o pokój i
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poddać ci się jako zwycięzcy". Badarach kazał 
uwięzić i apostołów i wróżbitów, aby się prze­
konać, kto z nich prawdę mówił. Gdy naza ju trz  
słowa apostołów się ziściły, uradowany król po­
szedł po nich dó więzienia i chciał kapłanów po­
gańskich skazać na śmierć, ale za wstawieniem 
się Szymona i Judasza darował iin życie, zagro­
ziwszy im tylko niełaską. Chciał obydwóch 
Świętych sowicie obdarzyć, ale ci odpowiedzieli: 
„Nie przyszliśmy po to, aby się zbogacić zńiko- 
inemi, lecz aby ciebie i twój naród uszczęśliwić 
wiecznotrwałemu skarbami1*. lo  rzekłszy, obe­
znali go z nauką Chrystusową.

Tymczasem dyszący zemstą kapłani pogań­
scy spisknęli się z dwoma czarownikami i posta­
nowili za ich pomocą wygnać cudzoziemców z 
k ra ju .  Czarnoksiężnicy chcieli użyć do tego 
wielkich wężów. Apostołowie rozkazali gadzi­
nom rzucić się na swych panów, ale nie zabijać 
ich. Posłuszne rozkazowi Świętych węże tak 
sponiewierały czarowników, że ci z bólu i ze 
strachu przeraźliwie krzyczeć poczęli. Na roz­
kaz apostołów gady się od nich odczepiły i po­
uciekały.

Bez przeszkody odtąd głosili Szymon i Ju­
dasz Ewangelję św., czynili przeróżne cuda i na­
wrócili całe nieomal królestwo do w iary  C hry ­
stusowej. Postępy chrześcijaństwa, zburzenie 
świątyń pogańskich albo zamienianie ich na ko­
ścioły przypraw iały  pogańskich kapłanów w 
rozpacz; poczęli więc podburzać lud przeciw 
przybyszom i tak  go rozjątrzyli, że pojmano 
Szymona i Judasza w  mieście Suanirze, sponie­
wierano jednego i drugiego i zawiedziono przed 
posągi słońca i księżyca, żądając od nich, aby im 
złożyli ofiarę i wyparli się Chrystusa. Lecz gdy 
wskutek modłów obu apostołów bałwany z ołta­
rzy pospadały i w drobne kawałki się potłukły, 
lud popadł w wściekłość i domagał się niezwło­
cznej śmierci winowajców. Po długich katuszach 
przepiłowano podobno Szymona na wzdłuż, a Ju- 
dę mieczem stracono. Część ich zwłok spoczywa 
w  Rzymie. Święty Judasz pozostawił pismo apo­
stolskie, w którem przestrzega przed karcer- 
6twem i wynikającemi ztąd zdróżnościami.

Pożytki Różańca świętego
Rozliczne pożytki płyną z Różańca:
a) Modlitwa różańcowa, odryw ając serce na­

sze od przywiązania do rzeczy doczesnych, oczy­
szcza je  i łączy ściśle z Bogiem. — „Strumień bło­
gosławieństwa spłynąłby na to nasze w doczesno­
ści pogrążone i mimo wysiłków tak zwanej ku l­
tu ry  wszelkie pociechy i pokoju pozbawione ży­
cie — gdybyśmy chcieli użyć oczyszczającej si­
ły  obcowania z Bogiem przez pobożne odmawia­
nie Różańca‘‘.

b) Modlitwa różańcowa wyprasza nam od­
puszczenie grzechów i ka r  za grzechy. Różaniec, 
połączony ze wewnętrzną skruchą, już jest u- 
czynkiem pokutnym, zdolnym przebłagać spra­
wiedliwego Boga i przychylnie Go dla nas uspo­
sobić.

c) Modlitwa różańcowa nawraca grzeszników, 
zachowuje ich od ponownych unadków, a spra­
wiedliwym w yjednu je  łaskę w ytrw ania  w do­
brem aż do śmierci. Czyż to nie jest prawdziwe 
nieszczęście, iż ci, co ustami w yznają  Chrystusa,

1

a zapierają się Go uczynkiem, nie uciekają się 
czasu pokuty do Różańca?

d) Modlitwa różańcowa użycza nam pociechy 
w życiu. W jej świetle poznajemy drogę, którą

- n a s  prowadzi mądrość Boża. drogę pokoju, błogo­
sławieństwa, miłości a wtedy cierpienie traci tę 
gorycz, jaką  w niem widzi nasza zmysłowa na­
tura.

e) Różaniec przyczynia się do wzrostu w cno­
tach. Każda tajemnica Różańca to iakbv pocho­
dnia, co roz jaśnia ciemności rozumu i serca. Weź- 
mijmy tę pochodnię dt) ręki. t. j. rozważajmy ró­
żańcowe tajemnice, a wnet odmienimy się na 
dobre. Wtedy to otworzą się oczy nasze i pozna­
my, czem jesteśmy. Poznamy czego nam w ży 
ciu duchowem nie staje, co mamy poprawić, a co 
czynić, aby nabyć te cnoty, jak ie  nam stawia 
przed oczy Jezus i Maria.

f) Różaniec dla konającego przyjacielem 
najlepszym, bo go umacnia przeciw pokusom, u l­
gę mu przynosi i zapewnia opiekę Boga. Rodzi­
ce! O jakże dobize żyć i umierać z Różańcemf 
Dobrze tedy mówi bł. Alan: ..Którzy czczą Ma­
ryję, odbierają od Boga osobliwszą łaskę w po­
trzebach swoich".

g) jest jeszcze i ten pożytek z Różańca, że 
wszystkie dobra duchowe są braciom i siostrom 
różańcowym wspólne. I tak, jeśli należysz do 
bractwa Różańca św., post twój pożyteczny wszy­
stkim członkom, a wszystkich post pożyteczny 
tobie. I drugich jałmużna pożyteczna tobie, a 
jałmużna tw oja drugim pożyteczna. I modlitwa 
wszystkich wychodzi na zbawienie tobie, a twoja 
znów modlitwa wszystkim przynosi zbawienie.
I tak każdy uczynek dobrv w bractwie różańco- 
wern jest własnością wspólną.

Poznajże z tego wartość Różańca i ukochaj 
go całem sercem.

Ciwrysfius—Król
(Uroczystość w ostatnią niedzielę paźdź.)
Rzadko się zdarza, żeby jaka uroczystość 

tak prędko się przyję ła  w szerokich masach lu­
du, jak  uroczystość Chrysiusa-Króla. Świadczy 
o tem tłumne przystępowanie wiernych do św. 
Sakramentów w ten dzień święty. Bo też uroczy­
stość Jezusa-Króla odpowiada najgłębszym po 
trzebom serca katolickiego.

Wedle słów św. Pawła (Ef. I 20.) „P. Jezusa 
posadził Ojciec niebieski na prawicy swojej w 
niebie, nad wszystkie księstwa i władze i państ­
wa i moce, i nad wszelkie imię, które się m ianuje 
nietylko w  tym świecie, ale i w  przyszłym. I 
wszystko poddał pod nogi jego“. Kiedy Piłat 
pytał P. Jezusa: „Więc ty  królem jesteś?” On
wcale nie zaprzeczył, ale odpowiedział: Sam
mówisz, bo jestem ja  królem (Jan 18, 37). Jezus 
jest królem każdej duszy. On i w każdem sercu 
królować powinien. We Mszy św. przy G lorja  
uwielbia Kościół P. Jezusa, śpiewając Mu: Ty je ­
den Święty, ty  jeden Pan, ty  jeden Najwyższy, 
Jezu Chryste *. — A w hymnie Te Deum śpie­
wa Mu: Tyś królem chwały, Chryste, Tyś przed­
wiecznym Synem Ojca, T y  siedzisz po prawicy 
Bożej w chwale Ojca.

Jako Bóg ma Jezus Chrystus ze siebie wszel­
ką władzę. „Wszystko przez Niego się stało, a 
bez Niego fcic sie n i e s t a ł o .  O d  O ica  otrzymał
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jako  cz ło w iek  w s z e lk ą  w ład zę ,  j a k  sarn p o w iad a :  
D a n a  mi jes t  w sze lk a  w ła d z a  na  n ieb ie  i na zie­
mi. (Mat. 28, 18). — O jc ie c  w szy s tk o  p o d d a ł  p od  
jego nogi. p isze  św. P a w e ł  do E fe z jan ,  a Jeftp dat, 
b y  b v ł  g łow a n a d  w szy s tk im  Kościołem. 1 o tez 
Święci p o c z y tu ją  sobie  za zaszczyt n a z y w a ć  się 
s łu g am i C h ry s iu s o w e m i.  Św. A ga ta  ze św ię tą  
d u m ą  i poczuciem  c h r z e ś c i ja ń s k ie j  godności o d ­
po w ied z ia ła  p o g ań sk iem u  ty r a n o w i :  Jes tem  s łu ­
żebn icą  C h ry s tu s o w a .  W czasie  p rz e ś la d o w a ń  
K ościoła w M e k s y k u  g inęli l icznie k a to l ic y  ze 
s łow am i na  u s tach :  N iech ż y je  C h r y s tu s - K r o l . _ 

Jako  d o b re  dzieci Kościoła  u w a ż a jm y  sobie 
za zaszczy t  s łuchać  C h ry s tu s a  i s łużyć  Jem u. P. 
fezus d a j e  n am  sw e  ro z k azy  p rz ez  n a u k ę  sw o ją ,  
zaw artą  w  E w a n g e l i i  i p rz ez  Kościół sw ój,  o k tó ­
rym  p o w ied z ia ł :  K to  w as  s łucha, M nie s łucha .
Łuk. 10, 16.). J a rz m o  p rz y k a z a ń  Jez u so w y ch  

nie je s t  w ca le  c iężk ie  i p rz y k re .  Sam n as  o tern 
u p ew n ia :  Ja rzm o  m o je  s łodk ie  jes t ,  a b rz em ię  
no j e  lek k ie .  (Mat. IŁ  30.). B ąd źm y  za tem  za w ­

rze d o b ry m i  i pos łu szn y m i słm ram i C h r y s tu s o ­
w em u O d d a w a jm y  m u cześć i uw ie lb ien ie .  O b y  
p o zd ro w ien ie :  „Niech będ z ie  p o c h w a lo n y  Jezus
r h rv s tu s ! ‘‘ s ta ło  się codz iennem  p o zd ro w ien iem  
«rawych k a to l ik ó w .

Spotkanie
S ie rp ień  1917 ro k u .
D z ia ło  się to n a  f ran cu sk im  froncie ,  w  k r ó ­

les tw ie  ogn ia  i p ra g n ie n ia .  D u s z n y  s k w a r  zaw Ę  
sał nad  okopam i,  n a w e t  zac iek łość  k u lo m io tó w  i 
n ie u s ta ją c y  z łow rog i h u k  o g ro m n y ch  a r m a t  zd a ­
w a ły  się zac ichać  pod w p ły w e m  n ie b y w a ły c h  u- 
pa łów . Z a ledw ie  od czasu do czasu  u k a z y w a ły  się 
na  lazurow7em tle  n ieb ios  le k k ie  sm ugi dym u, 
z w ia s tu ją c e  w y b u c h  sz rap n e li .  G l in ia s ta ,  sucha  
ziemia, s ta le  sp ra g n io n a  wilgoci, w y sy ch a ła  i 
k ru s z y ła  się co raz  b a rd z ie j ,  b ie la ła  w7 s łońcu  i 
p rz e k sz ta łc a ła  się powoli w  n ie u c h w y tn y  ku rz ,  
p odnoszący  się p rz y  n a j lż e js z y m  p o d m u ch u  p o ­
w ie trza .  a b y  zap rószać  oczy. u s ta  i n o zd rza  żoł­
n ie rz y  d a ją c  im się d o tk l iw ie j  w e  zn ak i,  an iżeli  
m og łoby  to  u czy n ić  ca łe  s tado  k o m aró w .

W  o d c in k u  p an o w a ł  spokó j ,  znużen i  u p a łem  
żo łn ierze  szu k a li  c ien ia  w  za g łęb ien iach  okopów . 
Mieli nod d o s ta tk iem  w in a  w ó d k i  do picia, lecz 
coraz  b a rd z ie j  odczuw ali  b r a k  w ody . M an ie rk i  
b y łv  w y p ró ż n io n e  d o  o s ta tn ie j  k rop li ,  suche  p o d ­
n ieb ien ia  p e łn e  b v ły  k u rz u ,  j ę z y k i  p u ch ły ,  p u l s y  
b iłv  co raz  g w a ł to w n ie j ,  g o rą czk o w e  ^ętno o dzy ­
w a ło  się w  ro zp a lo n y ch  sk ro n iach .

W w ą sk ie j  do lin ie ,  c ią g n ą c e j  się p o m ięd zy  
f r a n c u sk im i  i n iem ieck im i okopam i,  z w a n e j  „N i­
c z y ją  z iem ią" ,  p ły n ą ł  ch ło d n y ,  p r z e j r z y s ty  s t ru ­
m y k .  p rz y  k tó ry m  ros ły  n ieg d y ś  w y s m u k łe  to p o ­
le, z k tó ry c h  dz is ia j ,  po p a r u  la tach  w o jn y ,  pozo­
s ta ły  za led w ie  cza rn e ,  z d ru zg o tan e  i p o k ra c z n e  
pn ie ,  n iep o d o b n e  w c a le  do  d rzew . Z oko p ó w  w i ­
d ać  bvło , ja k  w oda  w a r tk o  p ły n ę ła  po k am ien i-  
s tem  ło ży sk u  i w id o k  te n  ró w n a ł  się d la  s p r a g ­
n io n y ch  ż o łn ie rzy  m ęk o m  T a n ta la .  L u d z ie  spo­
g ląd a l i  w y tę ż o n y m  w z ro k ie m  n a  w o d ę  i p o d n ie ­
co n a  p ra g n ie n ie m  w y o b ra ź n ia  ch c iw ie  ło w iła  ci­
c h y  szm er  w o d y ,  p ły n ą c e j  p o  k am ien iac h .  P o ­
k u s a  b y ła  s t ra szn a ,  a le  u lec  t e j  p o k u s ie  g roz iło  
n ie c h y b n ą  śm iercią ,  cz łow iek , w y c h y la ją c y  się z 
o k o p ó w  s ta w a ł  się  o d ra z u  ce lem  d la  k i lk u n a s tu
W J - o jc L e l i  l t  o m  Ł J  d A w j  "v

A le w ś ró d  nocy , g d y  zew sząd  za leg a ła  c iem ­
ność, lu d z k ie  p os tac ie  w y c h o d z i ły  ch y łk ie m  z 
p rz e c iw le g ły c h  sobie o k o p ó w  i s k r a d a ły  się p r a ­
w ie  że n a  czw o raa ch  do s t ru m ie n ia ,  p r z y s ta ją c  
co ch w iła ,  n a s łu c h u ją c  z b ic iem  serca ,  czy  żad en  
p o d e j r z a n y  odgłos n ie  d o l a tu j e  od s t ro n y  m e-  
p rz y  ja ie lsk ie j .  Po  p a r u  d n iach  z a p ad ło  n iem e
po ro zu m ien ie ,  m ocą k to re g o  u n ik a n o  n ie p o ż ą d a ­
n y c h  sp o tk ań  p r z v  s t ru m ien iu ,  oto E ra n cu z i  
p ie rw s i  szli po  w odę , p o tem  n a s tę p o w a ła  k o le j  
n a  N iem ców .

Z d arza ło  się jed n ak ,  iż m ilczące oddzia ły ,  w y ­
s łan e  po w odę, s p o ty k a ły  się  u s t ru m ien ia ,  w ó w ­
czas n a s tę p o w a ła  k ró tk a ,  c icha  w a lk a  n a  b a g n e ­
ty  i k i lk a k ro tn ie  ludz ie  p ow róc ili  do okopów , n io ­
sąc  ra n n eg o  to w arzy sza ,  zam ias t  u p ra g n io n e j  
wody.

P e w n e g o  d n ia  za c ię ty  b ó j  rozpoe /;  ę n a  
n o w o  od sam ego  ran a .  s t rz e la n o  do  s iebie  w p rze ­
c iąg u  ca łego  dn ia .  G d y  n a s ta ła  noc, og ień  u- 
cichł. k a p r a l  F ra n c u z  zw rócił  się d o  żo łn ie rzy ,  
z a p y tu ją c ,  k to  p ó jd z ie  na o ch o tn ik a  po  w odę. 
O d o p w ie d z ia n o  g łuehem  m ilczen iem , lu d z ie  b y l i  
t a k  zm o rd o w an i  c a ło d z ien n y m  b o jem ,  że n ie  cz u ­
li się n a  s i łach  iść do s t ru m ien ia .  P o  d łu g ich  n a ­
m o w ach  m ały ,  w eso ły  żo łn ie rzy k ,  z n a n y  ze s w e j  
o d w ag i i uczynnośc i ,  p o d ją ł  się p rz y n ie ść  w o d y .  
P zv m o co w a ł  tu z in  m a n ie r e k  do ra m io n  i do  p a sa  
w  ta k i  sposób, a b v  n ie  b rz ę c z a ły  je d n a  o d ru g ą ,  
w y s k o c z y ł  z o k o p ó w  i zn ik ł  w  c iem nośc iach .

Noc b y ła  b a r d z o  c iem na , żo łn ie rz y k  k ro c z y ł  
śm ia ło  n ap rzó d ,  od czasu do  czasu  p o t r ą c a ł  n o g ą  
o k am ień ,  lu b  też  p o ty k a ł  się o jam ę .  k lą ł  w ó w ­
czas po  c ichu , a le  p e łen  o tu c h y  szedł d a le j .

N a k o n ie c  u j r z a ł  n ie d a le k o  p rz e d  sobą b ły s k  
w d y .  zgiął s ię  w  pó ł i z palcem  n a  cy g lu  k a r a b i -  
n a  zw oln ił  k ro k u ,  p o d ch o d z ąc  co raz  b l i ż e j  do  u- 
p ra g n io n e g o  ce lu . N a g le  se rce  w  n im  za m a r ło .„ 
n a w y k łe  do ciem ności oczy  u j r z a ł y  po  t a m te j  
s t ro n ie  s t ru m ie n ia  s k r a d a j ą c ą  się s z a rą  p o s tać  w  
o k rą g łe j  czapce . N iem iec! — C o  za szczęście, że 
b ro ń  m am  w  Dogotowiu — p o m y ś la ł  żo łn ie rzy k ,  
c e lu ją c  u w ażn ie .  C h c ia ł  ju ż  p o c iąg n ą ć  za c y n ­
giel, g d y  ra p te m  ja k a ś  n ie p rz e p a r ta  siła w s t r z y ­
m a ła  jego  o d ru c h ,  z a w a h a ł  się, opuśc ił  k a r a b in  i 
w  t e j  s a m e j  ch w il i  N iem iec  go zo b aczy ł  i s tan ą ł  
j a k  w r y t y  po  t a m te j  s t ro n ie  s t ru m ien ia ,  t r z y m a ­
jąc  w  je d n y m  rę k u  re w o lw er ,  w  d ru g im  m a n i e r ­
kę .  P rz e z  d łu g ą  ch w ilę  o b a j  żo łn ie rze  sp o g ląd a l i

Złote słowa
Kto złe w  s w e j  m yśli  u k ła d a  p la n y ,  o tw o rz y  

zło i n a  n iego  sw ą paszczę.

B vć  w d z ięczn y ,  to  o b o w iązek  i p o t rz e b a  s e r ­
ca. W sz y s tk ie  n a ro d u  p i ę tn u ją  n iew dzięczność ,  
bo to  w s t r ę tn a  w a d a .

Z aw sze o k a z u j  w d z ięczn o ść  za  d o zn an e  d o ­
b ro d z ie js tw a .  a le  też n ie  z a p o m in a j  n igdy , że Bóg 
je s t  n a jw ię k s z y m  D o b ro c z y ń c ą  z p o m ięd zy  
w szy s tk ich  tw o ich  d o b ro c zy ń có w . P o n a w ia j  
często  w zg lęd em  N iego  a k ty  w dz ięcznośc i.

Im  w ięk sz ą  okażesz  m u  w dzięczność , tem  h o j-  
n ie js ze m i ła sk am i o b d a rz a ć  cię będzie .  M ie j  
z w y c z a j  choć k ró tk im  ak te m  Mu się odp łac ie :  
„D z ięk i  C i o Boże!" a lbo  „D z ięk i  B ogu!"  — j a k  

J  , ’  ~  y y i a ć  o jco w ie  nasi.



w  ciemnościach na siebie z zapartym  oddechem, 
czyhając  na najlżejszy  odruch, t rw a ją c  w stra- 
sznem napięciu wyiężonych nerwów. Nagle Nie­
miec opuścił rękę, t rzym ającą  nabitą  broń i n a ­
chyliwszy się, gaczął spokojnie czerpać wodę. 
Zdumiony Francuz wahał się przez oka mgnie­
nie, następnie począł robić tó samo.

G dy napełnili m anjerk i, spojrzeli ponownie 
Ha siebie, tym razem bez nienawiści, zdziwieni tem 
niespodzianem zawieszeniem broni, zaszłem po­
mimo ich woli. F rancuz nie chciał odejść bez u- 
prze jm ego  słowa, k iwnął przy jaźn ie  ręką i po­
wiedział po francusku:

— Do widzenia, stary, poczciwy chłop z cie­
bie.

Niemiec widocznie zrozumiał, uśmiechnął się 
1 powiedział:

— Wasser, Wasser, gutl (woda, woda, do­
bra).

— W oda?
— 1 ak, tak, woda. T pokój jest dobry.
— Pokój — ach tak...

Jakiś promień świetlany zadrgał w każdej du ­
szy, a potem uśmiech, kiwnięcie ręką  i każdy z 
żołnierzy zawrócił do swoich okopów.

Sierpień 1926 roku.
W dziewięć lat później odbywał się na zam­

ku  w Bierville, położonym o jak ie  80 kim. od Pa­
ryża. wielki m iędzynarodowy zjazd pokoju, na 
l »ory przybyli liczni przedstawiciele 31 narodów. 
P rzy  bram ie w jazdow ej siał dla przyw itan ia  
p rzybyw ających  gości ten sam francuski żołnie­
rzyk. k tó ry  przed dziewięciu laty  skradał się w 
duszną letnią noc po wodę do s trum yka.

N adjeżdżały  samochody naładowane gośćmi, 
toa jednym  z samochodów siedzieli sami Niemcy, 
gdy  wysiedli przed brama, Francuz objął ich 
p rzen ik liw ym  spojrzeniem, wzrok jego zatrzym ał 
się d łużej na tw arzy  jednego z przy jezdnych ; 
znał tego człowieka, ale jak  i skąd? Przez chwi­
lę  myśl gorączkowo pracowała i raptem  fala 
wspomnień  ̂ uczyniła wszystko zrozumiałem. 
Noc, strumień, spotkanie, k ró tka  rozmowa. Tak, 
to  ten  sam żołnierz. Niemiec przystanął, patrząc 
na f rancuza, na  jego tw arzy  odbijało  się zdu­
mienie i jak ie jś  napięcie myśli, wyobraźnia  jego 
również pracowała, w yw ołu jąc  daw no zatarte  
Wspomnienia; co za dziw ny zbieg okoliczności; 
oto w ojna  zetknęła ich przed laty, a dzisiaj s ty­
k a  ich ponownie troska  o pokój. I tak  jak  przed 
Jaty, dw aj dawni żołnierze stali przez długą 
chwilę, spoglądając w  milczeniu na siebie. Lecz 
teraz  nie było jasno i słonecznie, nagle jakaś ra- 
•dosc przem knęła  no ich obliczach i opanowała 
'serca, milcząc, padli  sobie w  objęcie.

Misjonarze we walce z fodoientwtm
Donoszą z D a k a r  u, że w Casamance, w  połu­

dniowym Senegalu, została schwytana i oddana 
pod sąd banda ludożerców, k tó ra  od dłuższego 
czasu niepokoiła k ra j .  P ra cu ją cy  tam Ojcowie 
pd Ducha Sw. w  ciągu dwóch ostatnich Jat wielo­
k ro tn ie  zwracali uwagę rządu na tvch ludożer­
ców. Obecnie aresztowano ich 200. Trzech p rzy ­
wódców władze straciły  dnia 15 września r. z. w 
Figuinchor. Mimo, że to  surowe zarządzenie 
władz w yw arło  na m urzynów  wielkie wrażenie, 
pienia nadziei na to, by  ludożerstwo zostało tam 
w najbliższym  czasie całkowicie wytępione.

Ręce matczyne
Pewnego dnia nauczyciel w szkole powszech­

n e j  nakazał dziewczętom napisać coś o błogosła­
wionej działalności rąk matczynych, nie da jąc  
żadnych bliższych wskazówek i objaśnień poza 
ogólnikowem zaznaczeniem, jakie jest  stanowi­
sko matki w rodzinie. Dziewczęta wywiązały; 
się z zadania, jak  k tóra  potrafiła, ale żadne w y ­
pracow anie nie zawierało nic szczególnego prócz 
w ypracow ania  Zośki z sąsiedniej wioski, k tó ra  
między innemi tak  wywodziła: ,.Jedną ręką m at­
ka  robi masło, drugą trzym a Pismo Święte. Jed­
ną narządza ojca ubranie, inną gotu je  trawę, in­
ną wreszcie zaplata mi warkocze, gdy mam iść do 
szkoły**.

Nauczyciel, rozbaw iony zaznaczeniem ty lu  
rąk  u matki, z uśmiechem przeczytał klasie w y ­
pracow anie Zośki ku uciesze drugich dziewcząt i 
wkońcu zapytał się Zośki żartobliwie, ile r ą k  
m atka jej właściwie posiada.

„Dwie dla o jca — odpowiada n a jsp o k o jn ie j  
Zośka. — Nas dzieci jest siedmioro, dla każdego 
również dwie a wiec czternaście. D la  kuchni, 
bvdła  w chlewie i dla roli także po dwie. czyli 
sześć rąk. Wreszcie dwie dla biednych ludzi i 
dwie dla Pana Boga, kiedv się modli. Razem 
przeto dwadzieścia sześć rąk  matczynych.

W ywody Zoś*ki sprawiły, że tak  nauczyciel, 
jak  i koleżanki przestały się uśmiechać.

„Moja Zosiu — rzekł nauczyciel z całą pow a­
gą. do jak ie j bvł zdolny — jeżeli tak  się u was 
rzeczy m aja natenczas i Pan Róg będzie kiedyś 
dla tw ej matki miał dwie ręce pełne błogosła­
wieństwa. Za swe w ypracowanie, najlepsze z 
klasy, zapiszę ci osobno wielką pochwałę**.

Trafna odpowiedź
„Przyjacielu, dlaczego ta  „Boża męka** (fi­

gura) tam stoi nad drogą**
„Bo się tam kiedyś cud stał i na pam iątkę te­

go wystawiono figurę, p rzedstaw iającą M atkę 
Na jświętszą**.

„Ale mój przyjacielu , co się tu  właściwie 
stało?**

Chłopak poznawszy z miny, że ów uczony; 
głuptaś.chce z niego żartować, odpowiedział:

^Na tem miejscu kiedyś głupi i ograniczony 
człowiek rozum swój odzyskał — a był on p ra ­
wie tak  głupim, jak  wy, mój panie; pomódlcie 
się gorąco, a może i wam Matka Najświętsza ro­
zum przywróci!**

Zawstydzony młodzieniec dalszych py tań  już  
nie stawiał.

Papież pomaga Chińczykom
Z Rzymu donoszą, że O jciec  św. po o trzym a­

niu wiadomości o klęsce powodzi w  Chinach za­
rządził, aby  w^śród dotknię te j ka tastrofą  ludności 
rozdzielić znaczną sumę pieniędzy.

K tokolw iek swój odpoczynek na tym  świę­
cie zakłada, n ie może się spodziew ać odpoczynku 
w e wieczności. Św. A ugustyn.


